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M E D Z I E L  A.  ^  ^  j 8  Maia. 1 8 1 9  r.
C Z Y L I

W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Petersburga, i 8 Maia.

Prawidła według których przyymuiq. sip 
uczniowie do nowo załoioney szkoły wząimne- 
go uczenia.

1. Każdy życzący zapisać dzieci swoich 
(teraz tylko płci męzkiey) do nowey szkoły 
w edług  wzaiemnego sposobu uczenia, może 
się udać od godziny g zrana do 2 z południa 
oprócz dni świętych i galowych do p ierw ­
szego pomocnika Prezesa, mieszkaiącego na 
placu teatralnym w domie Xiężney Kropot­
kin pod No. 246.

2. Uczniowie niemogą bydż młodsi nad 
jat oom a starsi nad 16 i niemieć powinni 
żadney zarązliwey choroby.

5 . Nauczyciel zapisuie do osobney Xięgi 
imie i nazw isko ucznia, oraz Oyca iego czy 
osuby która go zaleca, nieprzepumin-aiąc za­
pisać mieysca pomieszkania tegoż ucznia.

4- Oyciec czyli zalecaiąoy obowiąże się 
ua piśmie: że uczeń regularnie w wyzna­
czone godziny będzie chodził do szkoły.

5. W  zdarzeniu choroby, rodzice lub opie­
kunowie powinni zawiadomić o tern towa­
rzystwo, które kosztem swoim przyszłe do­
ktora i opędzać będzie wydatki kuracyi.

6. Uczeń który bez żadney słuszney przy­
czyny przez dwa tygodnie niebędzie wszko- 
le, utraca w niey mieysce na zawsze. To­
warzystwo nietylko za naukę dzieci niewy- 
maga żadney zapłaty; lecz nadto opatruiąc 
uczniów we wszelkie przedmioty naukowe; 
wyznacza niemałą summę na nagrody dla 
pilnych i przykładnych.

R O Z M A I T O Ś C I .
A u g u s t  K  o c e b u e .

(z Niemieckiego słownika konwersacyynego.)
August Frydt ryk Ferdynand Kocebue uro­

dził się dnia 5 Maia 1761 roku w Way- 
marze, gdzie wcześnie iuź postradał oyca, 
który tam by ł Xiążęcym Radcą Legacyynym, 
matka zaś iego z młodszym bratem żyią iesz- 
cze Sam Kccebue przyznaie matce swoiey, 
że wiele przyczyniła się do wykształcenia 
iego, mówiąc, że z mlekiem macierzyńskiem 
wyssał smak do czytania i czucie. Żywo­
ścią ducha i czucia wyszczególniał się iu i
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w  m łodocianych  latach; nie m ając  bow iem  
£ J c z e  zupełn ie lat d, odw ażał s i ę  i u z  na  
nróbv pism p o ety ck ich  -W iek życia mo- 
L  'o J m d w i K o c lb u e . który dla skutków  sw o-

b e f | “ n i T s ż i J y r i " k l i S i ó a strachem  prac- 
r a ż o n y  w szedłem  do teatru. Mnóstwu św iec , 
liczne zgrom adzenie, straże, p e łn a  taiem nicy 
zasłona,°to  w szystko w nayw yzszym  stopniu 
natężało  moie oczekiw anie. Dawano hnuei 
Adama przez Klopstoka. Podniesiono zasło n g
nadstaw iałem  bystro i oczy 1 ; Ł  porusze- 
m ńev uw agi ani słow ko , ani żadne poruszę
„ie. Zachw ycony p n v rrfc .O o v  Jcd o m u  p y . 
a n o  m nie, jak  m : • *  Z Ltono mnie, i«k. 1111 i t.
ki Boże podobało, nie b y ł to wyraz w ła 
ściw y. Miałem opowiadać, lecz memog 
trafić ani do początku ani do ^ 0D̂ V  
życzyłem  sobie w 
eo szczęścia nadto, aby cocizie.mi 
w vch widowiskach mógł bywaC. Poiąc n

mi ifikie podówczas ziiaydowały się w IMcm 
cdck. s J e r ,  B ,ad .„  Bi
EckUofz redlinam i swoieim Pr7o b>, ' <j 

Wnvmaru. Passya do teatru wzm agała się 
we mnie od dnia do dnia, i bez wątpienia 
S E '  wszystkiemi małemi i dorosłem: 
w idzam i, ia byłem  nayuważnieyszym: Nie-
: S  y pożar obrócił w perzynę zamek 
S 3 , a z nim razem i siedlisko moiey 
roskoszy. Rozpuszczone ^w arzystw o^udało  
sie do Goty. Uroniłem meiedną łzę  po le^c
oifiezdzie. Tey to »>f  epoce po
gzev części winien iestem w ykształcenie ro
zumu i  serca moiego. W szystkie “ l^ h e tn e
uczucia wzbudziły się we mnie, E c k k o fg *  
cudownem graniem swoiem, rozum moy 
w y o b r a ź n i e  zbogacił w m ysi,n wyobrażenia,
k tdrvch bez tey pobudki nigdy w tym stop 
niu nie byłbym  osiągnął," Kocebue podow- 
czas pośw ięcał sie naukom gymnazyalnym, 
gdzie Muzeusz, który wpoznieyszym _ czasie 
fostał wuiem iego, daiąc mu nauki i przy- 
tl-adv szczeoólniey a może w yłącznie dzia- 
K ’ mego." Gil i W ” *11 ccęsto

W domu iego a maiąc w ięc ies*cze w m ło­
dości obcowanie z takiem i mężami, m usiały 
talenta iego osiągnąć uaywyźszy stopień do­
skonałości, do iakiego tylko zdolne b y ły . 
Jeszcze nie m iał zupełnie lat ,6  gdy go w y ­
słano do uniwersytetu w Jenie, gdzie skłon 
nosć iego do sztuki dramaty czney na teatrze 
miłośników nowy żyw io ł dostała._ Z przy­
wiązania- ku siostrze sw oiey, k tóra poszła 
za mąż do Duisburgu, udał się na czas rue- 
iaki do tamecznego Uniwersytetu, zkąd w 
roku 1779 do JenI  pow róciły  i zaym°v#!g 
się gorliwie nauką praw a, niezaniedbyw  ̂
atoli serca i myśli poświęcać teatrow i, i 
nieco komponować, co iednak nie ze wszy- 
stkiem wyszczególniało się, lecz: Aony mod- 
ne, komedya krótka, lepiey w ypadła i m ia­
ła  w istocie niektóre rysy komieczne; będąc 
bowiem anekdotami miasta przeplataną, po­
dobała sie, co może wzbudziło w nim skłon­
ność do 'satyry . Z lawszy wkrótce potem 
popisy, został adwokatem , i szczycił się 
wtenczas zupełną przyiażnią . poczciwego 
Muzeusza, m iew ał z nim co dzien schadzki 
w ogrodzie, pisyw ał z mm przy łedny 
stole i z iednego kałam arza, i usiłow ał, iak 
tVielanda, Goethego, Hermesa i Brandesa, 
także i Muzeusza naśladować; dowodem tego 
iest iego pismo pod ty tu łem . -Ja Historya 
w ułam kach» które w Ganimedzie w yszło 
dla świata czytającego. W  Lipsku podał 
do druku ieden tomik. ,Powiesct. potem zas 
w iesieni roku 1 7 8 1  udał się do Petersburga, 
dokąd od iednego z przyiaciół oyca swoiego 
powołanym został- Tam dano mu mieysce 
Sekretarza przy Jenerale Gubernatorze Bem. 
rze, a źe ten dyrekcyą teatru N iem iec­
kiego obiął* przeto przypadkow o dostał się 
Kocebue do żyw iołu swoiego . Baur um arł po 
dwóch leci ech i polecił Kocebuego opiec* 
i'esarzow ey, która m ianowała go R u lcą  
tytułow ym , w roku zaś 178b zrobiono go Asses 
sorem Naczelnego Appellacyi Trybunału w Re 
weht. Roku 1 7 8 0  został Prezydentem Magist- 
ratuGuberskiego w Prowincyi Estłundzkiey,bę­
dąc nim, wyniesiono go na godność szlach­
cica, to iest do stanu, który będąc Poetą 
tak często w yszydzał, lecz potem przez dzie­
ło  wydane pod tytułem : m Szlachectw ie^ 
iak się zdaie, ch c ia ł z mm poiednac się. W 
Rewalu udało się talentom iego wydać zna­
czną liczbę dzieł, które ściągnęły na mego 
powszechną uw agę, i w krótce uczyni y g 
polubieficem Publiczności. Płody iego p 
tytułem : .Nieszczęścia rodźmy Ortcnbergow
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( in n l ) .  i ieg o  „Zbiory Krótkich pism  (1787), 
n a y p ie rw e y  d o w io d ły  w  sposób nayza-  
szczy tn iey szy ,  iego u p rz e y m y ,  sz c z ę ś l iw y ,  
i roz liczny  dar  p rzed s taw ien ia .  Szczegol- 
n iey  zaś dramata: „Nienawiść ludzi 1 Zal-„
i ufndranie  w  A nglii- z ie d n a ły  A utorow i 
n a y g ł ó w n i e y s z ą  zale tę  po w sz y s tk ic h  o k o l i ­
c a c h  N iem iec: Z p o w o d o w an y  nadw ątlonem
z d ro w ie m  u d a ł  s ię  roku  1790 do P ynnontu  
gdz ie  p rz e z  zuane sw e  d z ie ło  pod ty tu łem . 
"„Doktor Bahrdt z Żelaznem czofeni,« k to rego  
n ie roz tropn ie  w y s t a w i ł  pod  nazw isk iem  Knig- 
e e , p o s trad a ł  po  w ięk szey  częśc i  w z g lę d y  1 
szacunek , z i a k im  b y ła  Publiczność dla m e ­
go. Po śm ie rc i  żony sw o iey  u da ł  się eto P a ­
ry ż a ,  lecz  z tam tąd  usuną ł się dla z b h z a ią -  
c y c h  się n iepoko iów . i b a w i ł  n ie iak i  czas w  
M o g u n cy i '  Ż ą d a ł  uwolnienia od s łu ż b y  i 
o s ia d ł  w  roku 179Ó w  Estlandyi na w s i ,  
g d z ie  o ośm mil od  N a r w y  p o b u d o w a ł  dom 
w ie y sk i :  Fredendhal, i az do ro k u  1797 
o d d a w a ł  się  ty lk o  sw o ie y  rodz in ie  i Muzom. 
W  ty m  to czasie  w y s z ły  »Naynowsze p ł o ­
d y  iego  d o w c ip u , ' '  i o k o ło  20 D ram a­
tów  k tó ry c h  oddzie ln ie  w y m ie n ia ć  nie ma 
p o trzeb y .  T u  uczyniono rnu p ro p o z y c y ą ,  
ażeby  w  m ie y sc e  A lx ingera  i e c h a ł  do W ie ­
dnia  na Autora  dia T e a t ru  N adw ornego . P rzy -  
i ą ł  tę p ro p o z y c y ą ,  i w y d a ł  tam  18 tomów 
„N o w y ch  K om edyy.«  Lecz g d y  w  u rz ę ­
dzie  sw o im  w ie le  ponosił  n iep rzy ie innosc i ,  
p rze to  po d w ó c h  le c ie c h  p ro s i ł  o uw o l­
nienie  od s łu żb y ,  i p o z y s k a ł  ie  z roczn ą  
pensy i ą  1000 ZR. Z ab aw iw szy  po tem  nieiaki 
czss  w  W a y m a rz e ,  p r z e d s ię w z ią ł  p o w ró c ić  
do  Rossy i. N ie szczęśc ie ,  k tó re  mu w y d a ­
r z y ł o  się, że na g ra n ic y  a re sz to w an y m , od 
rodz iny  ro z łą c z o n y m , i bez  dania p r z y c z y ­
ny  na S ybery ię  pow leczonym  z o s ta ł ,  ś c ią g n ę ­
ł o  u w a g ę  p ra w ie  c a łe y  u cy w il izo w ar .ey  E u ­
ro p y .  Pom yślny w y p a d e k  w y r a to w a ł  go  z 
ta m ta d .  P ew ien  m ło d y  Rossyianin n a z w i­
sk iem  Krasnopolski p r z e ło ż y ł  na ię z y k  Ros- 
s y y sk i  k ró tk ie  d ram a  Kocehuego pod ty tu łe m :  
„Stangret Piotra I I I  - Pismo to z a w ie ra ło  
p o c h w a ł y  na P a v la  Igo  P rz e k ła d  t a k o w y  
d o s ta ł  s ię  Cesarzow i Paw łow i w  ręk o p ism ie ,  
i ta k  g o  z a c h w y c i ł  źe  zaraz  w y d a ł  ro z k a ­
z y ,  ażeby  A utora  z  w ygnan ia  p o w o ła ć ,  a 
g d y  p o w r ó c i ł ,  o b s y p a ł  g o  ła sk am i.  M iedzy 
innemi p o d a ro w a ł  mu dobra  koronne //'01 o- 
kil w In flan tach , p o le c i ł  mu D y re k c y ię  te a ­
tru  N iem ieck ieg o  i n a d a ł  mu ty tu ł  nad w o r-  

i nego  Radcy . Kocehue w y d a ł  podów czas dzie­
ł o  pod  ty tu łem : r.Naypatuiytniyszjdrok życia  m o­

jego. w  k tó ry m  te  sw o le  p rz y p a d k i  o p isa ł ,  a 
k tó re  prze to  w y r ę c z a ią  n a s  od ich  opow iad an ia .
Po śm ie rc i  P a w ła , Kocehue p r a g n ą ł  p o w ró ­
c ić  do o yczyzny  sw o iey  i na żądanie  w ł a ­
sne o t r z y m a ł  uw oln ien ie  od s łu ż b y ,  z t y t u ­
ł e m  R adcy  kolłeg iia lnego , i z za trzym an iem  
sw o iey  peusyi. U d a ł  się te d y  nazad do IF a y -  
wiara, gdz ie  zab aw iw szy  czas k ró tk i  p r z e ­
niósł się do J e n y , i z a ło ż y ł  tam  p rz y ie m n y  
oo-rod; lecz różne n ieporozum ienia  zasz łe  m ię ­
dzy  nim a Gotheni, ta k  mu go  z b r z y d z i ły , 
i e  w k ró tc e  i to s ied lisko  opuściły  a roku  
1802 o s ia d ł  w  Berlinie, gd z ie  p o łą c z y w s z y  się z 
Garliben Klerkiem  w y d a w a ł  dziennik  znany 
pod  ty tu łe m  Der Freym uthige .« Kocehue i 
M erkel u tw orzy li  s tronn ic tw o  p r z e c iw k o  Got- 
hemu i par tyzan tom  ie g o ,  a m ian o w ic ie  
p r z e c iw k o  b rac io m  Szleglom . Ale ze na stro­
nę ty c h  p r z e c h y l i ł  się S p a d e r , b ę d ą c y  po ­
dów czas R e d a k to re m  G aze ty  d la  ś w ia ta  e le­
g a n c k ie g o ,  p rze to  w y b u c h ła  w k ró tc e  za c ię ­
ta w oyna  m ię d z y  n iem i,  z n ie m a łą  r o z r y w ­
k a  bezstronney pub licznośc i.  N a y w a z n ie y sz y m  
sk u tk ie m  n iep o ro zu m ień  m ię d z y  Kocehuem  z 
Gothem  b y ł o  to, że  l i t e r a c k ą  g aze tę  p r z e ­
niesiono z Jeny  do H ali, i że u n iw ersy te t  w  
Jenie  u p a d ł  i tak  ia k  now a ta m ż e  w y d a w a ­
na g aze ta  L i te ra c k a ,  n ig d y  iuż do  sw o iego  
daw n eg o  by tu  nie p o w r o c i ł .  bku tk i  z tą d  
w y p ł y w a i ą c e  m o g ły b y  m oże  b y d z  w azn iey-  
szemi an iże iiby  z d a w a ło  się kom u na p ie r ­
w sze  spoy rzen ie ,  lecz  c h c ia w s z y  ie  tu 
p rz y ta c z a ć  zap ęd z i l ib y śm y  się za  ̂ d a leko .  
N ie  c h c e m y  ro zs trzy g ać  i teg o ,  k tó ra  strona 
w  tey  l i t e r a c k ie y  w oyn ie  słusznosć m ia ła ,  
ale  co pevtfna, że Kocuhue p o  n a y w ię k sz e y  
częśc i  ś rn ie ią c y c h  się m i a ł  na s r o n i e  sw o iey  
i że p o z y s k a ł  w ięk szo ść  dla s iebie , p o n ie ­
w aż  w y s t ą p i ł  iako  obrońca  z d ro w e g o  rozu ­
m u. Got/ie nie m iesza ł  się n igdy  do tey  w a lk i ,  
ch y b a  g d y b y  chciano  p o l iczy ć  do te g o n ie k tó re  
sk inienia  w  p r z y p i s k a c h  do d z ie ła :  S y n o ­
wiec D yderota  p rzez  Ram eau  » Tym czasem  
sp o ry  te w  ogólności nie b y t y  n iepotrzebne- 
m i ,  p o c ią g n ę ły  b o w ie m  za sobą i dobre s k u ­
tk i ,  z w ła s z c z a  g d y  z czasem  p o ie d n a ły  się 
o b i e d w ie  strony . Kocehue p o z y sk a ł  dla s ie ­
b ie  w z g lę d y  u D w oru  K ró lew sk iego  w 
Berlinie  i o t r z y m a ł  Kanoniię. O prócz w ie lu  
w ię k s z y c h  d z ie ł  d ram a ty czn y ch  w y d a ł
po d ó w czas  w  sw o im  A lm m anaku■ d ram aty­
cznym , n ieoszacow any zbiór m a ły c h  d ra m a ­
tó w ,  szczególniey dla t e a t r ó w  d o m o w y c h .  
Jego  »Pam iątki z P aryża« a póżniey z R z y ­
mu  i  N eapolu« (d o k ą d  i e ź d z i ł  w  la ta c h
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i j o 5 i i8o4) zaw iera ją  nieco dobrego, a 
w ięcey  przyiemnego, lecz wieję n iedok ład ­
ności i nie iedne fałsze. Nauce historyi poś­
w ięc a ł  się z większą pilnością. Postanowił 
stać się dzieiopisem Pruss i roku i 8o5 udał 
się tym  celem dc Królewca, gdzie A rchiw um  
wolne mu by ło  do przeglądania, a to zatru­
dniło go przez czas sporu. Przez lat kilka 
w y d a w a ł  ..Historyię Pruss da,wnieyszą« (po 
części, w Rydze  idog) Dzieło to nie iest 
w praw dzie  dz ie łem  hisforycznęm pierw szego 
rzędu; lecz w edług  słusznosci warto  iest 
umieszczenia w  rzędzie d z ie ł  historycznych. 
Nieszczęśliwy dla Pruss rok  1800 zniew olił  
go do schronienia się z o tw artośc ią  sw oią  
p rzed Francuzkiemi sądami woiennemi do 
Rossyi, gdzie iednak nie p rzes taw ał p rzec iw  
Francuzom i ich Cesarzowi w oiować bronią, 
iaka tylko dowcipnemu Autorowi użyć się 
da ła ,  (n. p. w piśmie czasowem >,Pszczoła'-) 
Rząd Francuzki tw ie rd z i ł  z tego powodu, 
że Kocebue p łatnym  b y ł  od Angin, a Pu­
bliczność N iem iecka ubiegała się tern chci- 
w iey  za iego zagrabionemi pismami, im 
mniey w  Nierr czech, przed tayną Pulicyą 
F rancyzką, można by ło  w ym ów ić się z s łó ­
w k ie m  otwartein lub wcale śm ia łem . Ponie­
w aż  w  tak ich  okolicznościach iego 
wywnętrzania się o polityce w zbudzały  w 
wyższym stopniu uw agę, przeto też w czasie 
oney w ie lk iey  zmiany Europeyskiey  okoli­
czności politycznych w 17x0 zd aw ał się 
bydż wcale tym mężem, któryby tak nie- 
przyiem ne dla Francuzów usposobienie 
umysłów w Narodach utrzym yw ać zdo ła ł .  
Wyniesiony na Radcę Stanu u d a ł  się z Ros- 
syyską g łów ną  k w a te rą ,  i w Berlinie w y- 
d a w a ł  N iem iecką  Gazetę Narodową. Dosyć 
szczególnieyszym sposobem w y d a w a ły  po­
dówczas Gazety Francuzkie iednaki w y ro k  
potępienia na Kocebuego i na Szleg la , po 
nieważ ci przeciwnicy poetyczni, zgadzali 
się w  polityce. Nie można iednak zaprze­
czyć, że ostatni z nich w y s tąp i ł  i znaczniey 
i godniey. W spółdzia łanie Kocebuego ustało 
w krótce; gdy bowiem  Francuzi w roku i d i 3 
naprzód postąpili, uszedł do Rossyi, gdzie nie- 
poprzesta ł  różnemi pp części dowcipnemi i 
satyry cznemi, po części zas bardzo prostemi 
pisemkami w ykonyw ać w p ł y w  do ducha 
ęzasu.

Kocebue za te usługi nie 20stał bez nagro­
dy: w roku bowiem id i j .  powrócił do Pruss 
iako Jenerainy Konsul w Królewcu, gdzie 
oprócz wielu pism politycznych tudzież 
w iększych  i mnieyszych komedyy p isa ł  tak ­
że »Hy story iy Państv Niemieckich.- (r Tom, 
w Lipsku r d i 4)• Roku rdi d wysłano go 
do Niemiec, aby nieiako u t rzy m y w a ł  kon- 
irollę na Literaturę tego kraiu i Monarsze 
swoiemu o iey  stanie, dążuosci i celach do­
nosił. Chociaż wielokrotnie napastowany, 
wszelako z wielkim  oklaskiem w y d a w a ł  
swóy Tygodnik Literacki p ie rw ey  w W ay- 
marze a póżniey w Manheimie, gdzie  iak 
wiadomo, zbrodnicza ręk a  zabóycy zadała  
mu raz śmiertelny.

W idziemy z tego ca łego  obrazu że Koce- 
bue b y ł  równie mężem niepospolitych ta­
lentów, iak w czasie swoiego Autorskiego 
zawodu, polubieńcem szczęścia. Ażeby ty l­
ko dwoma słow am i oddać cha rak terys tykę  
iego, za ledwieby nie można nazwać go 
IP olterem Niemieckim^!!!) ohadwa bow iem  do­
św iadczali się w iednych  w y d z ia łach  iako 
Autorowie; iako Filozofowie, iako dzieiopi- 
sarze i iako k ry tycy ;  obadwa mieli iednaką 
ła tw o ść  i płodność, iednaki zap a ł  i czucie, 
iednakow ego ducha, ton i dow cip ; obadwa 
oznaczali się iednaką śm ia łośc ią ,  niebaczno- 
śc ią ,  zgłębianiem i n iezupełnoscią  równie w  
zaczęciu iako i w w ykonaniu, dzie łam i nie- 
zgłębianemi i n iezupełnie  w ypracow anem i 
w sław il i  się obadwa m iędzy w szystkiem i 
praw ie  Narodami i ziednali sobie zaletę, lu- 
boć nie zawsze u znawców; tylko w p ięk­
ności stylu i poprawności p rzechodz ił  mo­
że PP olter Kocebuego. Dalsze porównanie 
niech kończy kto zechce, tu bow iem  nie 
iest mieysce do tego, ani też do d ikładney 
charak terystyki tego ulubionego Autora, k tó­
rego tak często nad słusznosć poniżano, lub 
wywyższano. Jeżeli porów nyw am y S zy  llera 
z Aeschylusem. a Góthego z Sofokleseni, mo- 
żnaby może porównać Kocebuego z E u iyp i-  
deni, bo w  samey rzeczy m ia ł  w iele z ie­
go cnot i p rz y w ar ,  równie iak  w A. W. 
Szlegla  znalazł swoiego Arystofana. Słusz­
nie przyp isu iem y mu znakomite talenta do 
Dramatów romantycznych i obywatelshich; 
a szczególnieyszy talent do Komedyi i Kro- 
tofili.
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